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Od tygodnia blisko kr^ży po dziennikach 
wzmianka o gotującym się nowym sporze 
z powodu traktatu paryzkiego.

Artyknł 15go tegoż traktatu brzmi:
Ponieważ akt kongresu wiedeńskiego ustanowił 

zasady urządzające żeglugę na rzekach dzielących 
lub przepływających kilka państw, mocarstwa kon­
traktujące zastrzegają sobie zobopólnie, aby na przy­
szłość te zasady zastosowane zostały do Dunaju i jego 
ujść. Postanawiają one, aby to rozporządzonie tw o- 
r*yło na przyszłość część publicznego prawa euro­
pejskiego i biorą je  pod swoją gwarancyę.

Żegluga na Dunaju nie może doznawać żadnych 
przeszkód ani być podległą opłatom > któreby nie 
były wyraźnie przewidzianemi w następujących ar­
tykułach. Niebędzie zatem pobierane żadne c ło  o -  
Parte jedynie na fakcie żeglugi na rzece, ani żadna 
opłata od towarów znajdujących się na statkach 
Wyjść mające przepisy policyjne i kwarantannowe 
dla bezpieczeństwa państw, które rzeka ta dzieli i 
Przepływa, będą ułożone w duchu przyjaznym o ile 
to być może krążeniu okrętów. W yjąwszy te roz­
porządzenia, żadna inna jakabądź przeszkoda wolnój 
żegludze stawianą nie będzie.

Następujące artykuły zawierają przepisy 
do wykonania pow yższego rozporządzenia:

Art. 16. W celu urzeczywistnienia rozporządzeń 
Powyższego artykułu, wyznaczoną będzie komisya, 
w którój Francya, Austrya, W. Brytania, Prusy, Ro- 
8ya, Sardynia i Turcya reprezentowane będą każde 
Pr*ez jednego delegowanego, mając obowiązek o -  
*oaczyć i wprowadzić w wykonanie potrzebne robo­
ty) począwszy od Iiakczy dla oczyszczenia ujść Du- 
®*ju, równie jak części sąsiedniego morza z pia- 
*/'w  i innych zawad, końcem postawienia tój 
, *?ści rzeki i przyległej przestrzeni morza w naj-

kachy*tn'eJSZSCh °  m0^na d*a źe8 lug ‘ warun-
Dla pokrycia kosztów łych robót, tudzież zakła­

dów mających na celu ułatwienie i bezpieczeństwo 
Żeglugi w ujściach Dunaju, mają być pobierane sta. 
łe  opłaty i stosowne taksy, postanowione przez ko- 
rnisyę większością g ło só w , pod wyraźnym warun­
kiem, źe pod tym w zględem , jak pod wszelkiemi 
innemi flagi wszystkich narodów uważane będą w e­
dług skali zupełnej równości.

Art. 17. Ustanowioną zostanie komisya złożona 
* delegowanych ze strony Austryi, Bawaryi, W. 
Porty i Wirtembergu, (jeden z każdego państwa), 
do których przyłączą się komisarze z trzech Księstw 
Naddunajskich, zatwierdzeni przez W . Portę. Komi- 
*Ja ta nieustająca: 1) wypracuje przepisy żeglugi i 
Policyi rzecznej; 2 ) usunie zawady jakiejkolwiekby 
°oe były natury, sprzeciwiające się jeszcze zastó- 
*°waniu na Dunaju postanowień kongresu w iedeń- 
8kiego; 3 )  nakaże i wprowadzi w wykonanie roboty 
Potrzebne w całym biegu rzeki, i 4) czuwać będzie 
Po rozwiązaniu komisyi europejskiej nad ułatwie­
niem żeglugi w ujściach Dunaju i częściach morza 
Ptzyległych.

' A rt. 18. Komisya europejska dopełni sw ego zada­
na i komisya rzeczna ukończy prace swoje, okre­
ślone w art. poprzednim pod I. 1 i 2, w przeciągu 
**t dwóch. Mocarstwa wyrażone na podpisie, zebra- 
Jjo w koiiferencyę, będąc zawiadomionemi o tym fs -  
kc<e, orzekną rozwiązanie komisyj europejskich, a

odtąd komisya rzeczna nieustająca, używać będzie 
tej samej władzy, jaką dotąd miała komisya euro 
pejska.

Art. 19. Dla pewniejszego wykonania rozporzą­
dzeń postanowionych za wspólnem porozumieniem, 
w edług zasady wzwyż wyraźonój każdemu z mo­
carstw kontraktujących służyć będzie prawo trzy­
mać w każdym czasie dwa lekkie statki w  ujściach 
Dunaju.

W oleliśmy czytelnikom przedłożyć tekst 
traktatu, aniżeli opisywać kwestyę żeglugi 
na Dunaju. Owoż, jak pisz§, prace owej 
pierwszej komisyi europejskiej, (art. 1 6 )  
przerwane zostały nieporozumieniem, które 
zaszło w jej toku, między delegowanym au- 
stryackim i jego kolegami. W edług zdania 
reprezentanta Austryi w tej komisyi, traktat 
paryski powinien być tak tłumaczony, że 
tylko wyłącznie w ujściach Dunaju żeglu­
ga ma być uznana za wolwj, dla wszystkich 
narodów; co się zaś tyczy reszty biegu tej 
rzeki, państwa nadbrzeżne maję, zachować 
prawo, którego dotęd używały, stanowienia 
przepisów, jakie uznają za najbardziej od­
powiednie swym własnym interesom.

Chodzi tu wyraźnie o ducha traktatu z 30  
marca, bo odwoływać się do litery jego na 
nic się nie przyda. Prawda, że w art. 15 
powiedzianem jest, iż zasady traktatu wie­
deńskiego rozciągnięte być maję do Dunaju 
i  jego ujść, ze żegluga na Dunaju nie ma 
doznawać żadnych przeszkód, ale w tym 
samym artykule mowa jest o krążeniu o-  
kretów, coby się kazało domniemywać, że 
idzie tylko o część Dunaju ujściom jego 
najbliższę; w art. 16 komisya ma przedsię­
wzięte roboty począwszy od Izakczy dla 
oczyszczenia ujść Dunaju i postawić te 
część rzeki w korzystnych dla żeglugi wa­
runkach; koszta wybierane być maję w celu 
ułatwienia żeglugi w ujściach Dunaju; 
wszystkie flagi równej używać maję wolno­
ści, a „ flagi “ powiewaję tylko na „okrę- 
tach“. W  art. 17 komisya nieustajęca ma 
usunęć przeszkody w zastosowaniu na Du­
naju przepisów, nakaże roboty potrzebne 
w całym biegu rzek i , ale po rozwiązaniu 
komisyi europejskiej czuwać będzie nad u- 
łatwieniem żeglugi w ujściach Dunaju i 
w częściach morza przyległych, a zatem 
nie nad żeglugę na całym Dunaju. Stoso­
wnie do przytoczonych wyrażeń można u- 
trzymywać, opierajęc się na literze traktatu 
jedno i drugie zdanie. Ustanowienie komisyi 
europejskiej przemawiałoby za myślę wol­
ności żeglugi na całym Dunaju, ale znów 
ustanowienie komisyi nieustającej, złożonej 
wyłęcznie z delegowanych samych tylko 
nadbrzeżnych państw daje mocny punkt o- 
parcia reprezentantowi Austryi. Zdawałoby

SI"tj że komisya ta czuwać będzie nad wol­
nością żeglugi w ujściach Dunaju, nakaże 
roboty w całym biegu rzek i, aby żeglo­
wać po niej można, usunie przeszkody w za­
stosowaniu przepisów na Dunaju tym spo­
sobem, że wolność żeglugi będzie przy uj­
ściach, a rozporzędzenia każdego nadbrze­
żnego państwa w dalszym biegu rzeki, bo 
każde będzie miało reprezentanta w ko­
misyi...

Słowem spór się tu rozbija o ducha tra­
ktatu z 30  marca, o czem tylko konferen- 
cya rozstrzygać może. Redakcya umowy 
jest widocznie wadliwę. Sprawa jest ważnę: 
nie będziemy powtarzać tego, o czem już 
tyle pisaliśmy. Jeżeli więc spór istnieje, co 
zdaje się niewętpliwem, trudno zapewne, 
aby mógł być usunięty inaczej jak za po- 
mocę konferencyi. Być może, że sprawa ta 
wniesionę zostanie razem ze sprawę Księstw  
Naddunajskich. Zebranie bowiem konferen­
cyi wymaga pewnych przygotowań i przy­
puścić trudno, aby się takowa co chwila 
zbierać miała. Zapatrujęc się na bieg spraw, 
które wszystkie traktat paryzki w zawiesze­
niu zostawił i do komisyi odesłał, przeko­
nać się łatw o, że to, co wówczas przewi­
dywano, sprawdziło się aż nadto. <Łatwiej 
nierównie zawrzeć podobny traktat, aniżeli 
go wykonać.

le r t ip n ie H e ^ a  C&asii
W i e d e ń  2 2  października.

w S tan  zd row ia kró la p rusk iego  zepow iada  d ługą 
konieczność spokojnego  i od w sze lk ieh  za trudn ień  w ol­
nego życia . Je s t to sm u tna ale ja k  sig zdąje , w idoczna 
p raw da. D zienniki naw et p ru sk ie  da ją  w  sw ych aczko l­
w iek oględnych doniesien iach , do  m n iem an ia , że  s ta ­
now cze postanow ienie w tij m ierze rychło n as tąp ić  m u­
si. P od ług  jednych  b rat J . K . M ości K siąże  P ru sk i o- 
bejmie w  im ieniu kró la rządy  p a ń s tw a ; podług innych 
nastąp i drogą konsty tucy jną ustalenie rjgencyi. Le Nord 
w sw ej dzisie jszćj dyplom atycznej korespondencyi z  W ie­
dnia zastan aw ia  s ię  nad w ażn o śc ią  i politycznem i na­
stępstw am i t ^  zm iany , i p rzychyla się  do ty c h , k tórzy 
w id zą , że  cały  system  rząd u  pruskiego by łby  zm ienio­
nym . C harakter K sięcia P rusk iego  i w p ływ  ja k ib y  ro ­
zum na i znana  z  sw ych  liberalnych u c z u ć , żona tego 
księcia m iała n a  sp raw y  pub liczne , dają  tem u przy­
puszczeniu  pew ną cechę praw dopodobieństw a. Lecz 
w ątpić m ożna, żeby  ja k  to przew iduje ten korespondent 
fiordu , zm iana ta  polityki p ruskićj głów nie przeciw 
A ustryi w y m ie rzo n ą , lub je j  naprzód  szkodliw ą byc 
m ogła. W spółubieganie sig o przew agę w pływ u w  N iem ­
czech, je s t w historyi s tosunków  dyplom atycznych z  P ru ­
sa m i, tradycy jnem , h isto rycznem , i tak naturalnem , i i  
w ydaw aćby  się  m ogło koniecznem. Lecz uczucie jedno ­
ści niemieckiej i położenie polityczne i jeog ranczne tych 
p aństw  w E uropie tw orzyły  m iędzy niemi praw ie z a ­
w s z e , zw łaszcza  w wielkich europejskich k w e s ty a c h , 
pew ien w ęzeł solidarności. Epizod z  czasów  F ry d e ry - 
ka  W . nie zb ija  tćj praw dy; po lityka p ru sk a  z  tej s tro ­
ny nie wiele s ię  zm ienia ze  zm ianą  o só b  u  s te ru  rzą-
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A u g u s t a  B i e l o w s f e l e g o
miana

na vrocsy9tim posiedieniu Zakładu narodowego 
im. Ottoiińskioh dnia 12 października r. b.

(Dokończenie.)
Głównym celem podrói Bielowskicgo był Peters­

burg, « w nim imperatorska publiczna biblioteka. Udał 
|Q ze Szczecina morzem, i w trzech dniach stanął na

ami kU‘ T , ńL™,hamym środku rai"8ta wzno8i 8iflgmach o dwu piętrach w nowszym włoskim stylu «bu-
f c y -  Z dw°CM ° " tonów jego wychodzi jeden na gjwskj prospek , drugi na ulicę balt%aja tadawaja.
W e  sale tego gm achu  od dołu  aż  do w ierzchu
S i r ® * *  Blb-l!0^ a  n if8 dy ś  Z ału sk ich ,
g  o teka T o w arzy stw a  p rzy jació ł n auk  w arszaw sk iego , 
o'oiioteka un iw ersy tetu  w arszaw sk iego  (m ianow icie od- 
a*}« jś j  rękop ism ów ) i inne niektóre b ib lio tek i, w pły- 
W  w  ten ogrom ny zb iór, k tóry  dziś na 7 0 0 ,0 0 0  dzieł 
^ k o w a n y c h  a  5 0  do 6 0 ,0 0 0  rękop isów  oblicząją. N a­

du. Lecz to pew na że m oże stać  s ię  w ybitniej anglo- 
francu8kićj przychylną. Ja k  również i to  w ątp liw ości 
n iepodpada , że  teraźniejszy w pływ  partyi junk iersk ie j 
zn ik łby  zup e łn ie , i źe system  konstytucyjny w szed łby  
w ży jącą  rzeczyw istość. Co do usposobień, ja k ie  w  A u­
stry i p rzy sz ło ść  takow a w yw ołuje, ręczyć w am  m ogę, 
że takow e lubo je j w gruncie przychylne, u s tęp u ją  w  tćj 
chw ili m iejsca praw dziw em u żalow i, jakiego choroba 
króla je s t  w yłącznym  pow odem . Znano tu jego  u ło ­
m ności ,  ale um iano rów nież cenić jego  wysokie i sz la­
chetne przym ioty.

S p raw a po łączen ia  K sięstw  N addunajskich coraz ży ­
wiej w y s tę p ie  n a  s tó ł rozpraw  dziennikarskich. D ziś 
n iektórzy tw ie rd z ą , że  nie tylko A ustrya ale i Anglia 
ośw iadczy ły  się  za  p ro testacyą T urcyi.

P odróż p. Benedetti po W łoszech zapow iada, że  kon- 
fereneya pary ska  niezapom ni o interesach tego pół­
w yspu .

Berlin 2 2  października.
f  Z aw sze taż  sam a niepew ność co do s tanu  cho­

roby  K róla. P ubliczność nic nie wie, aibo wie za  w iele. 
W  każdym  ra z ie  m a pow ód do niepokojenia się . Ż e  
się K ról fizycznie m a lep ie j, to  nieulega w ątp liw ości, 
bo ju ż  i w stą je  i p rzechadza się po pokojach i coraz 
w iększy  m a ape ty t. W ięc i k s ią żę ta  i m inistrow ie prze­
b y w ają  na przem ian to  w Berlinie to  w  Poczdam ie; 
k s ią żę  A lbrecht b rat królew ski pojechał naw et do D re­
zna . N iem asz też  podobno ju ż  obaw y, aby  fizyczna 
s łab o ść  m ogła tak  prędko i bez nadzw yczajnćj przy­
czyny pow rócić. Dla czegóż s ię  więc publiczność n ie­
pok o i?  Bo do u szu  jej dochodzą codziennie w ieści, 
k tórym  chcąc niechcąc m usi w ierzyć , skoro  ani biule­
tyny  lekarskie ani dzienniki nie napom ykają  ani s ło w a
0 tem , o czem  przedew szystk iem  chciałaby s ię  z a p e ­
w nić. P ubliczność py ta , bo  choroba K róla nie je s t  ta ­
jem n ic ą , ja k ie  je s t  u m y sło w e  usposobien ie m onarchy? 
co m ów i, co ro b i, sko ro  ju ż  calem i godzinam i prze­
chadzać  s ię  m oże? C iekaw ość publiczności nie m a w  so ­
bie nic n ag annego , bo pochodzi z  trosk liw ości i m iło­
ści do p anu jącego ; pochodzi z re sz tą  i  in te re su , który 
ma każdy  członek spó łeczeństw a do g łow y rządzące j. 
C iekaw ość ta  w  każdym  innym  razie, gdy  stan  rzeczy 
je s t  norm alny, zasp ak a jan ą  b y w a p rzez dzienniki z  naj­
w iększą  sk rupu latnością . K ażdy  krok, każde słow o , 
każd a  czynność m onarchy  przechodzi do publicznćj 
w iadom ość!. J e s t  to naturalny bieg rzeczy. K rąi m a 
wiedzieć co s ię  dzieje w  bliskości tronu. Nagle K ról 
zachorow ał. K ażdy  dow iedzia ł s ię  z  dzienników , ja k a  
je s t choroba. K ażdy  w ie, źe człow iek m a ciało  i du 
szę , że  m a fizyczne siły  i um ysłow e w ładze. A tu  biu 
letyny lekarskie tak  się  u k ła d a ją , ja k b y  o so b a  królew  
sk a  z  sam ego ciała się  sk ład a ła . I tak iem i to  biuletv 
nam i m a byc zaspoko jona  tro sk liw ość  publiczności 
dziesięckroć czytającej i odw ażające j każdy  ich w yra*’ 
Nie zap isu ję  w cale te g o , co o uk ład an iu  tych bTuletv

£  Z b k m T n S n r *  ,t a k  ^  s £ £ -
w iezuia do n trh  y * publiczność nieprzv-
l e S e e o  r ń w L  • t eJ W ftrtości> ‘ 8‘*nem *drow ia kró-

W s S c I  n r J 1 P °cz*tku J’e8t niepokojona, 
ni* • po8fow ie za g ran iczn i, k tórzy  byli na urio-
n rrn h t ?  SwóJ p rzy jazd . Mergrflbia de Moustier
1 a d i Pr trzem a d n :a m i, baron K oller zaw czoraj. 
Dord Bloomfield daw n 'ej ju ż  pow rócił. Baron Brunnow  
w cale s ię  od w yjazdu  C esarza nie oddalał. Hr. H atz- 
M d  baw i tu  je szc ze , ale z a  parę dni m a pow rócić do 
P aryża .

D zienniki zam ieściły  okólnik prezesa rady m inistrów  
p . M anteuffla w  sp raw ie K sięstw  N addunajskich, ad re­
so w an y  do ajen tów  dyplomatycznych p rusk ich  zagra-

głe te nabytk i ju ż  dla sam ej sw ojćj w ielkości nie ła tw o  
m ogły za ją ć  to  m iejsce, jak ie im dziś p rzeznaczono.

Mimo to  upo rządkow ana je s t dziś należycie ta  bi­
blioteka tak  co do druków  ja k o  i rękopism ów . Ś w ia­
dom i bliżej ty ch  rzeczy  przyznają w  tćm  najw iększą  
za s łu g ę  te raźn iejszem u jć j dyrektorow i baronow i Mode- 
stow i K orfow i, m ężow i bardzo św ia tłem u i czynnem u. 
Ma też ta  b ib lioteka odpowiednie siły  do takich robót, 
oprócz bow iem  dyrek tora je s t tam  siedm iu nadbiblicte- 
karzy , k ilku bibliotekarzy, w ielu sek re tarzy  i podrzę­
dniejszych urzędn ików , tak  że liczba w szystk ich  około 
3 0  w ynosi. C zytelnia je j o tw arta byw a codzień od go­
dziny 9 tćj z  rana> nieprzerw anie aż  do 9tej. w  w ieczór 
i w chw ilach zm ierzchu  najw yborniejssem i lam pam i o- 
św ietlona.

Mimo że  p rzy jechał tam  w  porę kiedy biblioteka by ła 
za m k n ię ta , a  W iększa część  bibliotekarzy na dactach 
się  zna jdow ała , o trzym ał jednak  niezw łocznie pozw ole­
nie uży tk o w an ia  s  biblioteki, i w szystk iego , czego z a ­
żądał, chętnie m u  udzielano. S iedział w ięc tam  po ca­
łych praw ie dniach b lisko  przez pięć ty g o d n i, i przej- 
rza ł około  2 0 0  w olum inów  rękopism ów . Z n a laz ły  się  
w nich różne  c iekaw e kom em oracye h isto ryczne poje- 
dynczo-rozproszone; k ilka n iedrukow anych i n ieznanych 
dotąd roczników  p o lsk ich ; kilka znow u  znanych  ju ż  
w gfów nćj treśc i, ale s  now em i i cie taw em i różnicam i; 
zna lazł się  je sz c z e  jeden  rękopism  M ierżw y, nąjda-

w uiejszego polskiego k ron ikarza , w  kodeksie  W iślickim ;

k 'lka ciekr £ c h en7 t f ’J i t0  P i8 8 tó w > t0  rod*in pol­skich znakom itych. Z n a laz ła  s ię  h is to rva  Dolska n rre*
CW“ ki,go

n# J nnlsk» n ra r- i i ’K- W y d ig i p rym asa histo-
Hyrhn* R n * n » tr« n ^  u 8 torya M«y>  Ludw iki, i tym  po- 
k sćw  W in p irf  Z w s ta ło  na now o pięć kode- 
L m T n o w Z  i'® 0 k r° n ik i’ 8 * najs ta rszego  z  nich per- 
r ■> stp rrn L  y Pls? no sta rann ie  w aryan ty . R ów nie też 
a*ki i i .  zn ®iduj?c«  się tam  kodeksy  B ogufały, Ba- 

p Ja n a  }  C zarnkow a.
rzy p a tru jąc  s ię  licznym  autografom  tam tejszej biblio- 

i • P °8trzeg l P an  B. że ręk o p ism , z  którego znany 
o w sk i literat p . S tan is ław  P rzy łęck i w ydał W ojnę Cho- 

ch n sk ą  i podobiznę pism a z a łą c z y ł,  je s t  pismem w ła- 
snoręcznćm  W a cław a  P o tock iego , ow ego znakom itego, 
8 ta k  m ało  do n iedaw na znanego poety, co tak  czule 
o p iec  a ł  zgon  sw oich  dzieci. Tw ierdzenie więc p . S za j­
nochy, k tóry  n a  podstaw ie w iadom ości przez sam egoż 
p. P rzyłęckiego zebranych okazał w  pracow itej sw ojćj 
ro zp raw ie , iż  au to rem  W ojny Chocimskiej je s t  nie k to  
inny ja k  ty lko  P o to ck i, zo s ta ło  w  uderzający  sp o só b  
spraw dzone . Szczególniejszym  zbiegiem okoliczności z n a ­
laz ł się  te raz  drugi rękopism  tego poem atu  p rzez p . L u ­
dw ika S k rzyńsk iego  bibliotece Z ak ład u  O sso lińsk ich  da­
row any , a  w  nim  znnjduje s ię  i ty tu ł p ierw otny  tego 
dzieła, p rzez sam ego  P otockiego  d an y , a  w  autografie

wydarty. T o  wszystko będzie niew ątpliw ie ważnyi 
bodźcem dla wydawcy Wojny Chocim skiej, do zajęci 
się nowćm, wzorowćm jćj w ydaniem , ju ż  nje pod jmj, 
niem Lipskiego, jak dawniej, ale p od  imieniem W acłi 
wa Potockiego.

W  Biliotece petersburskiej s t ta b u  ołówneco onlade

pism k r , " ' n‘ ^  8*8w a C hw alczew skiego, spory wo
lumen własnoręcznych listów  Zygm unta do Chodkiewi

S ' B S X f t V ' ® "  H o i  k' a a  d°  ‘ 8i’
° T 88m*, 5e sto licy  rzek ł P . B .: 

i cn»n i Lurg m iastem  jednćm  z  najpiękniejszych 
• i., j  ’ c^ oc' a * w  najniew dzieczniejszym  klim aci 
z b u d o w an y . Z naczne  m asy  wód oblew ające go  z  ró 
* nych s tro n  u ła tw ia ją  ruch wszelki, i w ielce s ię  do c 
żyw ien ia  m iasta  przyczyniają. Ulice jego p ro ste , szero 
k le i w  rów noległych kierunkach przecina jące s ię ,  bru 
k o w an e  s ą  najstaranniej, a  chodniki z  w ielkich cranito 
w yeh  p ły t uścielone. W  budow lach  n ie w idzisz ow ć 
p strćj m ieszaniny dom kow  i d o m ó w , ja k a  tyle innyci 
s to lic , a  naw et Berlin o sz p e c a ; gm ach w znosi się  ti 
obok  gm ach u , a  w s z y s tk o , ja k b y  z  jednćj bryły  wy 
ciosane. Jednakże m im o span iało ści budow li i ruchu 
jak i to m iasto o ż y w ia , n ie m ożna się odjąć przykryn 
wrażeniom . N ad  N ew ą w znosi się  pałac m arm urow y 

jedna  z  najp iękniejszych  budow lis w  nićj zakończy ł o
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nicą. Jest on starój daty, bo z d. 28 maja r. b., nie 
jest jednak i teraz jeszcze bez znaczenia, bo pokazuje 
sig z niego bardzo jasno, jakie dotąd Prusy stanowi­
sko zajmowały w tćj sprawie, i jakie prawdopodobnie 
i w obecnej chwili zajmują. Stanowisko to jest neu­
tralne, trzymające się ściśle traktatu pokoju paryzkiego, 
nie oświadczające się ani za unią ani przeciw unii, 
ani na korzyść jednej lub drugiej czynnie występujące, 
lecz dążące ku temu, aby Księstwom dana była mo­
żność wypowiedzenia swojej opinii, która w przyszłych 
korferencyach paryzkich ma mieć swoje znaczenie. Co 
do kwestyi unii Księstw, Prusy zastrzegają sobie swoje 
zdanie. Ale okolnik powiada, że opinia Księstw nie 
jest jedynym motywem w rozstrzygnieniu tej kwestyi. 
oą niemi i zwierzchność Turcyi, i zasady całości ot-
rząditf ° ^a" stv'ra’ * utrzymani® wewnętrznego po-

Stanowisko Prus na konfsrencyach paryzkich, gdy 
sprawa przyjdzie do zasądzenia, może być bardzo wa- 
zoem. Ich głos będzie decydujący, jeżeli Turcya, An­
glia i Austrya staną po jednśj, a Francy a , Rosya i 
Sardynia po drugićj stronie. Prawią bez dowodów, 
którzy dziś już utrzymują, że Prusy staną po stronie 
Turcyi, Anglii i Austryi, a zatem przeciw unii. Prusy 
głosu swego dotąd państwom tym nie przyrzekły, i 
w tej chwili nikomu zapewne niewiadomo, nie wyjmu­
jąc nawet pana Manteuffla, jak ten głos Prusom dać 
wypadnie. Może się i ta kwestya, uiywając wyrażenia 
Norda powiedzianego w kwestyi holsztyńskiej, „en 
fam ilie“ rozstrzygnie.

D*iś mamy pierwszy mglisty i dżdżysty dzień. Wie- 
niawscy dają dziś pierwszy koncert.

. . , R z y m  16 października.
S. Ojciec sw. wyjechawszy 13go października rano 

do Civitavecchia, przybył o l lć j  na stacyę pocztową 
Castel di Guido, przygotowaną na jego przyjęcie z roz­
kazu Monsignora Vittelleschi arcybiskupa seleuceńskie- 
go i komandora San-Spirito. Komissya szpitalów rzym­
skich prowadzona przez tegoż monsignora Vittelleschi 
przyjmowała Jego Świątobliwość, który zwiedził ko­
ściół tego miasteczka odświętnie przystrojony i ozdo­
biony łacińskim na tę okoliczność napisem. Poczem 
jechał dalćj do Pało, gdzie się także zatrzymał, a 
wstąpiwszy do kościoła zadawał dziadkom pytania o 
katechizmie, i rozdawał im pieniądze. Pleban z Pało 
nezwiskiem Karol Ripandelli, znany jako trafny i nieraz 
szczęśliwy poeta, umyślił przedstawić Jego Świątobli­
wości pragnienia swoich owieczek żądających ucałować 
jego stopy i dostać Apostolskie błogosławieństwo— 
w sonecie, co też uczynił deklamując z wielkim za­
pałem swój utwór w chwili, gdy drzwiczki od karety 
papiezkiej otworzono, a Papież przez grzeczność za­
trzymał się i nie wysiadał dopóki pleban-poeta dekla­
mować nie przestał. Na drodze którą Ojciec ś. prze­
chodził udając się do kościoła (bo nie przez wszyst­
kie ulice miasta Pało może powóz przejechać, a tćm 
bardziej wielka sześciokonna kareta papieika} wznie­
siono łuk tryumfalny z takowym napisem:

PIO. IX. PONTIF1CI. MAXIMO.
PROVINCIAM. CENTVMCELLARVM. INVISVRO.

AGRICOLAE. NAVTM MILITES.
LJ3TITIA, GESTIENTES. PLAVDIMVS. ACCLAMAMVS.

Ludność wszędzie go witała oklaskami i okrzykami ra­
dości.

Dnia 11 października w katedralnym kościele mia­
steczka Aiatri, przyjął chrzest ś. żyd imieniem Leon 
Guetta, a teraz Jan MobilL Posiadając 9 języków, był 
on tłumaczem przy wojsku zprzymieraonćm w Krymie, 
a widok sióstr miłosierdzia i poświecenia się bez gra­
nic kapłanów katolickich nawróciły go do wiary.

Onegdaj w kościele San-Marcelio odbyło się żałobne 
nabożeństwo za duszę kardynała Medyceussa zmarłego 
w skutek apopleksji ■>? mieszkaniu monsignora Stella, 
prałata przybocznego J. S. w W atykanie . Ciało przenie­
siono do kościoła s. Jerzego- in -  Velabro, którego ty­
tułu nieboszczyk był kardynałem. Kardynał Franciszek 
da Medicis z książąt Ottejono w państwie neapolitań- 
skiótn, urodził się w Neapolu 28 listopada 1808 r., i do­
stał kapelusz na konsyetorzu z dnia 16 czerwca 1856. 
Był on najświeższym kardynałem i najmłodszym ze 
ś. koiegium po kardynale d’Andres.

Osoby^ dobrse uwiadomione utrzymują, że margra- 
bianfca *** zakonnica w San Domenico e Siało, o któ- 
rćj_ porwaniu przez wojskowego francuskiego cały iłzym 
mówi tak długo, znajduje siy dotąd w tym klasztorze, 
i ie  to była jedynie fałszywa pogłoska puszczona w o- 
b!eg przez dawnego wzgardzonego kochanka.

Już kilka rodzin polskich przybyło do Rzymu; mie­
szkania nadzwyczaj drogie tego roku. Wasz korespon­
dent R. ma prsybyć w tych dniach; bawi on czy też 
bawi się dotąd we Floienoyi.

Czas szkaradny, deszcz leje jak z cebra od tygodnia 
i s parasolem nawet czy jeżeli chcecie deszczochronem, 
wychylić się m  próg niepodobna. Tak ciemno, że trze­
ba świece o trzeciej zapalać; radzę teraz wieszczom przy­
bywającym do Rzymu opiewać włoskie lazury!

donoszą o wstrzymaniu wypłat w kilku miasteczkach 
fabrycznych.

N i e m c y .

J. C. K- A[>. Mość nedżł katedrę mechaniki, nauki 
o machinach i o jcjj budowie przy politechnicznym 
józefowskim zakładzie w Budzie, Wincentemu Haus- 
mannowi profesorowi mechaniki, rysunku machin i 
geometryr wykreślnej przy Iwowskiój akademii te­
chnicznej, a zawakowaną z tego powodu katedrę 
przy tym ostatnim zakładzie naukowym, powierzyć 
raczył Gustawowi Peszce adjunktowi fizyki i mecha­
niki przy stanowym zakładzie technicznym w Pradze.

Dalej znow u ten inny napis czy tan o :
PARENTI. OPTIMO.

SALVTARI. PRASCATIONE. LVSTRATI.
ITVM. REDITVM. FAVSTVM. FELICEM.

DEVOTISSIME. EXORAMVS.

Ojciec ś. opuściwszy Pało o 3śj po południu przy­
był do Civitavecchia, gdzie odgłos dzwonów i huk dział 
oznajmił jego przyjazd. Komendant placu składał u bra­
my miejskićj klucze fortecy Jego Świątobliwości. U drzwi 
katedralnego kościoła przyjmował Papieża JE. kardynał 
Ugolini, biskup dyecezalny z całem duchowieństwem, 
tudzież biskup z Bagnorca, minister spraw wewnę­
trznych, minister handlu, delegaci z Civitavecchia i z Vi­
terbo, itd. Po uczczeniu Przenajśw. Sakramentu Ojciec 
ś. wstąpił do pałacu delegata, gdzie z balkonu błogo­
sławił zgromadzonemu ludowi. Przypuszczał potem do 
pocałunku stóp durhowienstwo, urzędników, wojsko­
wych francuskich i kościelnych, oraz wiele znakomitych 
osób, i dawał szczególne posłuchanie ciału konsulów 
zagranicznych. Po zachodzie słońca wsiadł na łódź i 
płynął aby przypatrzyć się pięknemu oświetleniu portu.

L w ó w  22go peździernika. Z dniem Igo  listopa­
da wchodzi we Lwowie wykonanie postanowienia 
Namiestnika kraju z dnia Igo  lipca, zaprowadzają­
cego w tem mieście przy dyrekcyi policyi kantor 
służących i wyrobników. Tak słudzy obojej płci ja ­
ko i czeladź winna być odtąd opatrzoną książkami 
służbowemi i wyrobniczemi. Przyjmowanie sług i 
udawanie się w służbę odbywać się ma za pośre­
dnictwem pemienionego bióra. Bidro to załatwia 
spory między sługami i służbodawcami z tytułu 
służby wynikające, a odwołania w ciągu 2 4 ch  go­
dzinach po wydaniu d ecy zy i, rozstrzyga dyrekeya 
policyi, w ostatniej zaś instancyi rząd m m iestniciy.

C. k. Namiestnik Galicyi nadał posadę kancelisty 
przy władzy obwodowej w Tarnopolu Hyacentemu 
Zajączkowskiemu dyurniście.

Dyrekeya skarbowa krajowa wo Lwowie zamia­
nowała praktykantów konceptowych Emiliana Łopu­
szańskiego, Wiktora Teileckiego, Leona Mokrzyc­
kiego, Leona Łodzińskiego, Karola Kielniowskiego, 
Marcelego Kwiatkiewicza, Longina Duńczewskicgo, 
Teodora Terleckiego, Juliana Kabarowskiego, Roma­
na Zacieńskiego, Aleksandra W armskiego i Marcina 
Bałabańskiego tymczasowymi koncepistami skarbc- 
wemi z płacą roczną 600 sir.

.W iedeń 23go października. W edług doniesień 
W enecyi z dnia 20go b. m. dnia poprzedniego na 

przyjęcie hrabiego Flandryi był wielki obiad u J. C. 
W. Arcyksięźny Karoliny jego siostry i oświetlono 
przy tej sposobności plac ś. Marka.

—  N. Pan pozwolił przyjąć byłemu swemu po­
słowi w Kasselu Philippsbsrg w. krzyż orderu he­
skiego Wilhelma.

—  Agram. Z/g donosi z dobrego, jak mówi źró­
dła, że pomimo wstrzymania eniisyi akcyj kolei hor- 
wackićj, budowa jej z Reichenburga do Szysku roz­
pocznie się z całym pośpiechem na wiosnę r. 1858.

— Z W łoch^nadesiły doniesienie o upadłościach 
kilku domów medyolańsklch i weneckich, a z Czech

W rocznicę bitwy pod Lipskiem 18go październi- 
, którą we wszystkich niemal miastach niemieckich 

obchodzono jako święto narodowe, powstała w sto­
licy Rzeczy niemieckiej w Frankfurcie bitka krwawa 
między kontyngensami wojsk tam stojących, jakby 
na zaparcie tej jedności, którą w obchodzie tym wła­
śnie w tym roku manifestować wszędzie chciano. 
Wieczorem poczęło się cd burdy szynkowej między 
żołnierzami pruskimi i bawarskimi, potem obie stro­
ny walczące wyszły na ulicę i powstał ogólny tu­
mult, jak skoro przyłączyła się do tój bitki większa 
część żołnierzy pruskich, bawarskich, austryaokich. 
Wielu żołnierzy zostało poranionych i jeden oficer 
austryacki chcący z początku zaraz stłumić kłótnię, 
trzy razy pchnięty został bagnetem i to niebezpie­
cznie. Lubo konsygnowano wszystkie wojska w ko­
szarach, wszelako sceny te krwawe ponowiły się na­
zajutrz, gdzie również nie obeszło się bez ran.

=  Z powodu wzajemnej nieufności licznych banków 
niemieckich, których banknoty wykluczane są z o- 
biegu wzajemnego, zebrali się dyrektorowie tych 
banków w Frankfurcie i tam ustanowili rozciągnąć 
nad sobą wspólny nadzór przez ustanowionych do 
tego rewizorów, a to szczególniej pod tym wzglę­
dem aby nie wydawano zbyt wielkiój ilości bankno-j 
tów. Środkiem tym chcą sobie te banki uzyskać zau­
fanie powszechne.

—  Gazeta Moguncka pisze 19go: Dziś rozdawał 
tu p. Goepp, komisarz francuskiej żeglugi na Renie 
medal św. Heleny między weteranów Mogunckich 
dawnej armii francuskiej. Medal ten jest z bronzu, 
pięknie wyrobiony, przymocowana jest do niego ko­
rona z uszkiem, przez które przewleczona jest wstą­
żka czerwona w paski zielone (barwy rodziny B o d ­
partych). Medal otoczony jest wieńcem wawrzyno­
wym i po jednej stronie ma popiersie Cesarza z na­
pisem : „Napoleon l  Em pereur“, po drugiej stronie 
napis w środku: „A sea compagnons de gloire sa 
derniere pensee. St. Helens 5 Mai 1821;* a w o- 
kół zaś: „Campagnes de 1792 d  1815.* Nadmienić 
trzeba, że nie wszyscy jeszcze tutejsi weterani, któ­
rzy złożyli przepisane dowody, otrzymali medale; 
przyjdzie zatem jeszcze jedna nadsyłka medalów dla 
tych, których papiery później przesłane były.

Szwajcarya.
Umysły w Szwajcaryi zajęte są głównie wyborami do 

rady narodowej, będącej reprezentacyą całego kraju. 
Mają się one odbyć 25 bm. i dzień ten stanowić będzie 
o przyszłem urządzeniu Szwajcaryi. Stronnictwa za­
pomniane na mowo podnoszę głowę i zażądają mo­
że autonomii kantonalnej, to jest powrotu do Rze- 
»zy szwajcarskiej. Tymczasem spory nie wychodzą 
na pole ogólnej kwestyi, nie się obracają w ciasnym 
obrębie względów domowych, kantonaluych, kierun­
ku kolei żelaznych, sympatyj lub antypatyj osobi­
stych. Są to wszakże tylko pozorne do wielkiej 
wołki początki; bo Sonderbund nie na tak błahych 
skończyłby drobnostkach. Rada związkowa wpra­
wdzie przez cśai lat istnienia swego zatarła nieje­
dną partykularną rćźaicę, lecz niezadowoliwszy 
wszystkich stronnictw, przygotowała zlanie ich się 
pod hisłem  liberalizmu, *le rzeczywiście zlanie to| 
jest dziełem stronników Sonderbundu, którzy nie za­
raz wyjdą na wierzch. O ila wpływy zagraniczne 
są tu w ruchu, tego przewidzieć nie można, wsze­
lako niepodobna, aby francuski i austryacki wpływ 
nie spotkały się tu z sobą w dwóch przeciwnych 
dążeniach.

W Neufchatelu o d b y ło  się 18go glosowanie nad 
prawem wyborczem do rady ustawodawczej. Z 17 
tysięcy osób, zapisało się tylko 2844. Z tych 2127 
głosowało za uznaniem wszystkich Szwajcarów w kan­
tonie Neufchateiskim m ieszkających, za mających 
prawo do głosowania.

B e l g i a .
Monitor Belgijski na dniu 19 bai. zamieścił na­

stępującą notę na czele swej części urzędowej:
, Wypada nam przestrzedz kraj, co do pewnych 

wieści rozsiewanych od niejakiego czasu w prowin

statnie dni życia swego Stanisław August fcrćl polski.
Z tamtąd niedaleko nad rzeką Fontanką i u mostu 

łańcuchwego wznosi się inny gmach z szerokiemi dokoła 
placami, żwirem drobnym wysypanemi, z ogrodem naj­
piękniejszym, zdobionym mnóstwem posągów. Chociaż 
leży w głównej dzielnicy miasta, wygląda jednak jak 
pustkowie, i wszystko co tamtędy prsechodsi, zdaje sig 
go jak n8jspies*nićj pomijać. Jest to pałac Pawła Igo, 
w którym, jak wieść niesie monarcha ten miał być u- 
duszony, esy też miiuty. Pokój w którym sig to stać 
miało zamurowano, & 8am gmac[, na magagyn przezna­
czono. N;e dawno otr*ya ay nf)(]*orca gmachu rozkrz, 
aby ów pokoj o murow&ć. Zajrzano w nim prsy tćj 
sposobności jeszcze n.eco i  ruchomości ówczesnych; 
ogromne lustro na ścianie; #1,  podłog8 byfa 
zerwana. Kazano, aby wtem miejscu g(fzje ten pok(^  
pobudowano kaplic®, a sam gmach mrją odnawiać."

W Moskwie zwiedził p. B. najpietw biblioteką i ar­
chiwum ministerstwa spraw zagranicznych. Oglądał tam 
między innemi 40 woluminów Metryki koronnej sol­
skiej od Aleksandra króla, aż do Augusta li $asa p [£r_ 
" “ Z *  21 woluminów obejmują akta urząd0WB od r< 
1502 za kanclerstwa Łaskiego poczynające bi? , w nje” 
przerwanym ciągu aż do 1578 r. W dalszych dziewie. 
tnastu są l czne przerwy i jedne z nich są z większej, 
drugie xss s tak zwanej mniej w e j metfyhi* Zwiedził 
też archiwum ministerstwa sprawiedliwości, bibliotekę 
uniwersytetu moskiewskiego liczącą około stu tysifley

cyi i w stolicy, któreby mogły niepokoić chwilOfi 
opinię publiczną z powodu uporczywego ich ro*' 
głaszania.

„I tak powiedziano, że rząd postanow i otworiJ< 
seayę prawodawczą z 1857 na 1 8 5 ^  bez mowy tro­
nowej. Gabinet nigdy o tem nie myślał, ani też 
jaki powod do usunięcia mow>; tronowój.

„I tak utrzymują, że na początku eesyi ma bf 
podjętą dyskusya nad projektem do ustawy o Z a j ­
dach dobroczynnych. Ministeryum wierne powzięte­
mu w obao  kraju zobowiązaniu, przedstawi Izbie »*' 
raz po rozprawach nad adresem wniosek do odro­
czenia rzeczonego projektu do ustawy 

„I tak jeszcze tłumaczono w sposób niepokoją 
umysły, przywołanie kilku milioyantów. Owoź rz«cl 
tak się ma. Liczba wojska zmniejszoną była bard*® 
urlopami licznymi, które udzielono milieyantom z pr*f 
czyny robót polnych. Prace te się ukończyły a 
pozostałe małe garnizony wycieńczone byty’ ciąg^ 
służbą, co na stan sanitarny armii wpływało pr 
starano się zrównoważyć cyfrę wojska będącego 
bronią. Cyfra ta jest jeszcze dzisiaj o 6000 Ii# 
mniejsza, niż ta jaką widzimy na budżecie. 

„Nakoniec, nowa pogłoska temi dniami zanieś 
^  Prz7pisując mocną i nagłą słabość1' 

2 t »  N- !! szczęście i ta wieść nie ma źad^J
lepsze** dZ‘ękl B°gU zdr0wie kr(5Ia ni«

R o s y a.
Cicho i szybko rozrasta się Rosya w Azyi i wcW 

krok za krokiem posuwa swe granice z północ? 
z Syberyi ku południowi w kraje środkowo-azya- 
tyckie. Może znów teraz przyłączy do swych posia­
dłości obszerną i bogatą krainę. Przyłączenie to od­
będzie się może znów tak nieznacznie, tajemni®) 
bez rozgłosu, baz użycia prawie siły i oręża j^  
się odbyło wcielenie ważnej krainy nadamurskidj 
posunięcie granic w głąb Turanu od Orenburga *< 
za Oxus i Jcxartes. Wyczytawszy nazwiska twierd* 
r< syjskich w prowincyi dawniój chińskiój, dowie 
dopiero Europa o tym nowym nabytku rosyjskim, « 
tem nowym postępie Rosyi w Azyi, a nawet sa­
me władze chińskie ujrzawszy dopiero w swojój pro­
wincyi działa i wały warowni rosyjskich, dowiedź 
się, źekrnj ten do nich należeć już przestał. Tak prz«' 
eież było przy zajęciu przez Rosyę krainy nad*- 
murskiój.

Dowiadujemy się bowiem z listów z Irkucka, 
czterech lianów władających ludem mongolskio"
O lchns, zamieszkującym krainę rozciągającą się ® 
llijachty i Majmaczynu aż po pustynie Gobi, ani*' 
chęcem sdzierstwami władz chińskich, chcą pod
S,̂ A 0Sy‘- ,Dzisiej*'za rew°I“cya i zamęt w p a ń s t^  
ch iń sk im  daje ma do tego dobrą sposobność » l»- 
pewne zabiegi drugiej strony i obietnioe,’ w elM 
zachętę. Władza zaś cesarza chińskiego nad h o r d a -

l* mu koczW 0m< w krainach wzdłud 
granic rosyjskich, jest tak wątłą i słabą, iżan iR o ' 
sya ani ci hanowie mongolscy nie będą potrzebo­
wali użyć siły dla jój obalenia. Hanowie nie pośl« 
tylko władzcora chińskim zwykłój, a teraz z po­
wodu kłopotów pieniężnych w Chinach, zwiększonej 
kontrybucyi, a natomiast zapłacą mniejszy harac* 
Rosyi a może zupełnie od niogo na lat kilka uwoD 
monemi zostaną; Rosya zaś dla zasłonienia ich przeć 
gniewem i wojskiem cesarza chińskiego, osadzi kil­
ka ważniejszych stanowisk oddziałami swych wojsfc 
wzniesie w zajętych punktach warownie, zbuduje 
drogę wojskową, wyciągnie kordon i następnie w ir 
dać będzie całą krainą wedle swojej woli. Oiadnicf 
zachęceni korzystnemi warunkami i bogactwem krai­
ny, założą kilkanaście umocnionych osad- rząd ro­
syjski uorganizoje wojskowo koczujące plemie mon' 
golskie, pojedyncze jego pokolenia nazwie pułkami, 
ich naczalników i chanów ozdobi orderami i nowa- 
mi oznakami godności, nazwie pułkownikami i at- 
tamanami, a z wolna horda koczująca zmieni się w kor* 
pus wojsk nieregularnych lub w osadę woskową. 
Tak stało się z Wielką i Małą hordą kirgiskiemi, 
koczującymi na wschód morza Kaspijskiego i jezio ' 
ra Aralskiego, z kilku hordami kałmuekiemi i mon- 
golskiemi na dawnych granicach Syberyi rosviskicj
mieszkającemi. W istocie Rosya zdaje się p rzeznacz-

tomów w drukach i nieco rękopismów, między temi: 
Pjekny kodtx Cicerona listów do przyjaciół, naszego 
w  ih!!® * Krakowa traktat De officio missae  i t. p. 

bibliotece Typogref-fk'ej, która jest częścią tylko sy- 
oglądał kilkanaście rgkopismów wa- 

I \  i literatury polskiej. W samej zaś 
u j  \  ej ; , Hóra jest w Moskwie najbogatsza, 

oglą r m.ądiy inntmi osobliwosciemi TctrewangeJią 
w jesyku słowiańskim pisaną roku 1144 w Haliczu. 
Jest ona na pTgaminię w ćwiartce i ma własnoręczne 
dopiski Dosofep metropolity Soc^wskiego i Bełabans; 
dr,lej sławny Zbornik Świętosława, pS8ny 1074 roku 
z imlowidłrmi społcsesnemi. Zfj muje 8i/ obecnie V!y. 
daniem jego profesor Bodmnski , a koszta wydania po­
krył jeden z  kupców moskiewskich, zaliczywszy mu na 
to 4000 rubl srebrnych. Nakoniec rozpatrywał sie tam 
w kodeksach Żywotów Metodego, w którym, j«k wia­
domo podana jest wiadomość o najdawniejszym księciu 
polskim, panującym w Wiślicy około 884 r.

W końcu dał p. B. taki rys Moskwy:
B W kontraście stoją do siebie tak fizjonomią jek po­

łożeniem swojem Rosyi stolice: nowy cudzoziemski 
Petersburg i starowiercza Moskwa. Stomilową przestrzeń 
która je od siebie rozdziela, przebiegasz prawie pusty­
nią, jedno tylko miasto Twer na drodze spotykając. 
Niskie, jałowo, pełne trzęsawisk i moczar okolice Pe- 

jtersburgn, tracą coraz bardziej swą monotonność w mia- 
U i jak się posuwasz ku Moskwie. Karłowate, sosnowe

i brzozowe laski, podnoszą się zwolna coras bujniej­
szym wzrostem i więksią rozmaitość przybierają. Nie­
znacznie zaczynają się gdzieniegdzie wychylać wsgória, 
odsłaniać doliny wodami biegącomi ożywione. Naraz 
postrzega^ się podróżny śród krainy wcale żyzrij, bar­
dziej rozścielającej sig równinami, niźli wzgórzami po­
dniesionej, widzi lud czerstwy, z natury swojej niezbyt 
wprawdzie ruchawy, ele rosły i silny; otacza go wszel- 
k.ego rodzaju roślinność i obwiewa powietrze łagodnej- 
sze. Na jednym z takich obszarów, u małego pasma gór 
worobiowych i ponad rzeką, która stolicy dała nazwi­
sko, roztacza sią kilkomilowym obwodem swoim Mo­
skwa, s  wejrzenia do miast azyackich, niż europejskich 
podobniej8za. Środek jej nieco podnioślejszy swem po­
łożeniem zajmuje twierdza Kremlin z, potrójnem swojem 
obmurowaniem, i msłemi niby chinskiami wieżyczkami. 
Tam wskazują podróżnemu jedng i  wieżyczek, na któ­
rą pospieszał rankiem i po obkdzie Pi0(r aby 8j„ 
przypatrywać ścinaniu i ćwiertowaniu Strelców. Opowia­
dają jak na zębach muró w fortecznych kazał wbijać ich 
głowy, a znaczniejszych wiesrac przed oknami siostry 
swej Sofii, która sig w dziewiczym monastene zamknę­
ła. Same miasto wielkie i ludne nie ma tej symetryczno- 
ści i porządków co Petersburg; ulice jego są po najwię­
kszej części wąikie i krzywe; chodniki nie najlepiej bru­
kowane, ale ma pewien oryginalny typ i wiele swej- 
skości. Kobiety zajmują tam w społeczeństwie rolę pod- 

a zdarzyło mi się słyszeć uczonych krajowców

tamtejszych, którzy rys ten charakteru narodowego u- 
wazfjj za skutek wpływu rnogolskiego. Gmachów jest 
P*łno pigknych i kosztownych, ale obok ich kolumnady 
i sztachet pozłocistych obaczysz nierzadko w samynj 
nawet środku miasta drewniane domki niekiedy sadami 
lub ( grodami otoczone. Cerkwi i monasterów jest taki® 
mnóstwo, iż sig niemal z sobą stykają: błyszczą zdał* 
potrójne ich kopuły pozłotą całkowitą, lub gwiazdami 
pozłocistemi z dna błękitnego. Wszystko tam zdaje si0 
silić i wytężać na to, aby przybrać powłokę wielkiej 
jakiejś religijności. Dzwony r»x wraz się z wież cer­
kiewnych odzyweją. Wrzawa ich nie ustaje prawie prze* 
dzień cały, i sóźno w noc się przeciąga. Każdy dom, 
każdy szynk, każdy skl«p, każdy warsztat rzemieślnika, 
kaSda kaocelsrya urzędu ma obraz bohorodycy, przed 
którą lampa s ę P«h- Lud jadąc i idąc raz wraz staje, 
raz wraz się żegna lub pokłony uderza. Wszakże n# 
tych se w n g trzn H h  oznakach ledwie nie cała pobożność 
sij kończy. Mimo bowiem zalet niektórych, które
teair  og,5ł nie Jest ani lepszy
cnM ^ ! i L v  indziej, owszem może nawet niekiedy 
pośledniejszy P0 trzykrotnem przeżegnaniu się i wy- 
f !£lU npa. ™ w zd»ją sig tem ochotniej oddawać rozma-

ari*? 8 pijaństwo Je8t tam więcej, niżli gdzie­indziej segęszczone.

|  rzędną,
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jie od Opatrzności aby posuwała się w głąb Azyi 
• niosła oświaty między dzikie hordy mongolskie.

Kraina ta w którój koczują cztery hordy mongol­
skie Chalchas zwane a chcące poddać się Rosyi, i 
“Wrą zapewne wkrótce Rosyanie nabędą, — obfituje 
w złotodajne pokłady, według podania wyprawy 
rosyj»kiój zwiedzającej ją pod wodzą p. Pernikina 
w celach, jak mówią, jeograficznycb i naukowych, 
“okłady te leżeć mają w dolinie rzeki Szyszki, prze­
pływającej całą tę krainę i ułatwiającej wszelkie 
w niój komunikacye, co w pustych i niezaludnio 
nych krajach jest rzeczą najważniejszą.

Nabycie krainy Chalchas jest tem ważniejsze dla 
Rosyi, i i  uzupełnia i zaokrągla poprzedni jej za­
bór krainy nadamurskiej, opiera w tej stronie gra­
nice Rosyi o pustynię Gobi, zasłania od Mongolii 
zakwitającą silnie prowincyę irkucką w około jezio- 
fa Bałkaltkiego, a oakoniec daje Rosy snom nową 
Podstawę do działania na inne plemiona mongolskie,
> do posuwania się w głąb środkowo-azyatyckich 
krajów.

Lecz nietyiko posiadłości rosyjskie w Azyi roz­
rastają się na zewnątrz, zakwitują one coraz silniej 
wewnątrz, szczególniej prowincyę południowe wscho- 
dniój Syberyi, niedawno przyłączone i będące w da­
leko lepszem położeniu pod względem klimatu, zie­
mi i koinunikacyi niżeli dawniejsze północniejsze 
posiadłości rosyjskie. Szczególniój zaś wzrasta i za­
kwita prowincya irkucka dokoła Balkałskiego ję ­
zora leżąca, oraz sąsiednia a przyłączona do niej 
kraina nadaraurska. Obie mają nietyiko ziemie ży- 
*ną, obfitą we wszelkie płody roślinne nr. powierz­
a n i  a mineralne w swem w nętrzu, klimat złago­
dzony już to przez południowsze położenie, już 
Przez łańcuch gór zasłaniający je od północy, już 
przez wiatry od m orza; ale nadto rzeki spławne i 
jeziora ułatwiają wszelkie związki i łączą je z 0 - 
ceanem Spokojnym przystępnym zawsze wszelkim 
°krętom. Według listu z Irkucka z 27 sierpnia za­
mieszczonego w Pszczole Północnej, miasto to 
Wzrasta szybko w ludność i bogactwo; powstają 
w nióm coraz nowe komtoery handlowe, fabryk*, 
kotele z całą wygodą zachodnićj cywilizacyi urzą­
dzone. Do wzrostu tego przyczyniło się szczegól­
nej nabycie Ainuru i urządzenie na nim żeglugi 
Parowej; na tej drodze wodnej coraz żywszy roz­
wija się handel; nią przybywają wszelkie towary i 
Przedmioty potrzebne dla mieszkańców, a odpły­
wają ich wyroby i produkta krajowe. Handlowe o- 
kjęty amerykańskie przypływają już od wiosny do 
«jść Amuru, a przybycie kupców amerykańskich 
Nadzwyczaj ożywiło ruch handlowy i zniżyło w Ir­
kucku ceny towarów zagranicznych. Dwa parowce 
ju to w e  rosyjskie „Lima" i „Amur" krążą regu- 
•atnie od początku lipca na tej rzece od jej ujścia 
* do stacyi Ust -  Strelocznaja (ujście Strelo- 

która w te'm miejscu wpada do Amuru), 
PfSowożąc podróżnych i towary. Spodziewają się ,
■* okręta handlowo japońskie wkrótce przybywać 
Oędą de ujścia Amuru. Podnoszą się inne miasta 
leżące wzdłuż całói tćj drogi wodnćj od Oceanu 
Spokojnego ku jeziorowi Bajkalskiemu i w całój pro- 
wincyi Irkuckiej. Wyżej wspomniony list, mówi o 
Nałożeniu w tym roku dwóch nowych miast powia­
towych Wierchnoleńska i .................

dukcyi krajowój, nie znajdowały na aiój miejsca. 
Słowem były to więcej popisy z wyjątkowemi wy­
robami sztucznój produkcyi a nie wystawy repre­
zentujące tę naturalną i istotną produkcyę i przemysł 
krajowy.

Na obecnej wystawie kij owakiej między przedstawio-lźna jednak odmówić M ołdo-W ołochom świadectwa, 
nenri licznemi próbkami zboża, poczytają za najcelniej-fźe sź dotąd skrupulatnie szanowali powagę praw i 
sze gatunki wyprodukowane w dobrach hr. Potockiej,; rozporządzenie administiacyj prowizorycznych, które 
ks. Sanguszki i Poniatowskiego; z bydła i trzody sztuki j rządzą na mocy przepisów organicznych. Nigdzie 
nadesłane z dóbr hr. Branickiego; z okazów w ełnyjspokojność publiczna niezostała zamąconą, nigdzie 
pierwszeństwo przyznają nadesłanym próbkom ze i zaburzenia nie kazały i  łować Europie zaufania ja -  
stad będących własnością W. Ks. Heleny Pawłownej; i kie położyła w rozsądku tych ludów, 
między wyrobami fabryk cukru, odznaczają się c u - j  „Jedną z kwestyi najważniejszych względem któ- 
kry z fabryk Kielca, hr. Bobryńskiego, Jachny, s e -fró j Dywany będą miały moc wyrazić swe zdanie, 
natora Fundukleja, hr. Szembelia; między wyrobami; je s t kwestya unii poiitycznój obu księstw pod je -  
wełnianemi i suknami pierwszeństwo trzymają prób-^dnym rządem silnie ukonstytuowanej. Kwestya ta nie 
ki nadesłane z fabryk ks. Sanguszki i Hołowiń-| jest now ą; była ona dotąd długo przedmiotem za- 
skiego. | jęcia ludzi poważnych, jest wskazaną w przepisach

—  Gazeta Rządowa  ogłasza rozkaz cesarski z 11 organicznych, była przedłożona w r. 1855 na kon-

swoich, musieli pomiędzy sobą dyskutować wielkie jąkanych rzeczy i pieniędzy mała tylko brakuje wartość 
kwestye względem których umocowani przez n ic h ,w klejnotach, a w gotówce 200 złr. Złodzieje zakradli 
orzekać mają w imie kraju. Jeżeli w chwili tak u-'" 
roczygtój nadzieja lepszej przyszłości i gorąoy pa- 
tryotyzm objawiły się z pewną żywością, nie mo-

sję byli do piwnicy i ztamtąd przez wyłamanie murn do­
stali się do składów banku zastawniczego , gdzie jedną 
skrzynię rozbili a  drugą przedziurawili i tym sposobem 
wyjęli kosztowności i gotówkę.

września, mocą którego Cesarz na przedstawienie 
Namiestnika Królestwa mianuje rzeczywistego radzcę 
stanu Karnickiego, pełniącego tymczasow t obowiąz­
ki sekretarza stanu przy Radzie Administracyjnej, 
sekretarzem stanu przy tójże radzie.

W tejże gazecie czytamy: „Małżonka rzeczywi­
stego radzcy stanu, Aleksandra Petrów, ofiarowała 
Cesarzowi egzemplarz wydawanego przez siebie w ję ­
zyku polskim pisma: Czytelnia Niedzielna. Cesarz 
ofiarę takową z zadowoleniem przyjął i polecił 0 -  
świadczyć pani Petrów podziękowanie, tak za po- 
mienioną ofiarę, jak i za podejmowane przez nią, 
z wsorowem poświęceniem, trudy dla dobra ludz­
kości."

Królestwo Polskie.
Nie mamy actąd żadnych wiadomości o przyjeź- 

d*ie Cesarstwa rosyjskich do Kijowa, którzy po pię- 
c*o-dniowej podróży z W arssawy przybyć tam mieli 
°koło 15go t. m. Zapewne jednak wkrótce otrzy­
mamy opis różnych uroczystości i balu danego dla 
C a rs tw a  przez szlachtę gubernii kijowskiej, a bal 
l®n zapewne będzie świetny, gdyż składka zebrana 
"  skutek polecenia jenerał gubernatora ks. W atii- 
c*ykowa wynosić miała do 80,000 rs. Nie spodzie­
wają się jednak aby w czasie pobytu Cesarza w Ki­
jowie wydane były jakie rozporządzenia mające wa­
żkość polityczną.
, Nip tylko jednak przybycie Cesarstwa zgromadzi- 

obecnio w Kijowie znaczną liczbę obywateli z pro- 
’t*ncyi. Odbywa się tam teraz wystawa płodów ro l- 
biczych i wyrobów z gubernij kijowskiój, podolskiej 
! "młyńskiej; a już to z temi płodami i wyrobami, 
^  to dla ich oglądania przybyło do Kijowa wielu 
^aścicieli ziemskich z prowincyi. Wystawę tę urzą- 
*'ł wydział gospodarczy z ministeryam spraw we­

wnętrznych, który w tym roku urządzał i urządza 
N ć  podobnych wystaw gospodarczo -  rolniczych 
*  pięciu przeznaczonych na to miejscach w różnych 
Prówincyach cesarstwa. Rozporządzenie nakazujące 
‘nn urządzić te wystawy wyszło na wiosnę i wów- 
c*8s je  podaliśmy. Wystawa w Kijowie otwartą zo­
ra ła  z początkiem tego miesiąca, a dotychczas wy­
stawionych jest do dwóch tysięcy przedmiotów. 
Przedstawia ona może lepiój i prawdziwiej preduk- 
cyę krajową, niż inne dotychczasowe wystawy. Głó­
wna bowiem produkeya kraju, to jest płody surowe, 
Jąboto: zboża, jarzyny, ow oce, rośliny pastewne, 
siana, drzewo, w ełna, bydło, konie, oraz pierwsze 
Jchźe płodów surowych przeroby wyrabiane w kraju 
b»szym na rozległy rozmiar, jakoto: cukier, sukno, 
•one wyroby wełniane i płócienne, mąki, kasze, kro- 
fornale, m asta, są głównie reprezentowane na tej 
Jstawie i całkowicie ją prawie zajmują; gdy prze­

d n ie  na innych wystawach ja^ w Warszawie, 
Odstawiano głównie produkta i wyroby wyjątko- 

£ e. stanowiące bardzo małą rubrykę w produkcyi 
®l°wój, tak iż oglądający ją jak najmylniejsze mógł 

|d»ziąść wyobrażenie co kraj produkuje; bo zwykle 
j* Nich jedwab więcój zajmował miejsca niż w e ł- 
j  » *yroby platerowane lub z nowego srebra z je -  
L?eJ fabryki, więcój niż żelazne wyroby *e stu za_ 

«dów po kraju rozsiedlonych, a zboża i inne pło- 
'  »urowe, które stanowi) główną rubrykę w pro-

Księstwa Naddunajskie.
Obrady w obu Dywanach mołdawskim i wołoskim 

są w pełnym biegu. Dywan mołdawski, wcześniój 
bo 4i>o t. m. otworzony, zawotował ju ż , jak wia­
domo, główne postanowienia a raczej życzenia, któ­
re według warunków traktatu paryskiego komisya 
reorganizacyjna przedstawi kongresowi, a mianowi­
cie: aby Mołdawia z Wołoszczyzną zjednoczone by­
ły  politycznie pod władzą jednego księcia z obcej 
dynestyi, aby rząd był w nich reprezentacyjny, a 
Europa zagwarantowała neutralność kraju.

Dywan wołoski otworzony późniój, bo l ig o  t. m.; 
nie wydał jeszcze podobnego postanowienia. Skład 
jednak tego Dywanu i wybór wszystkich członków 
bióra ze stronnictwa Zjednoczenia, zapowiada, iż ta­
kie same co mołdawski przedstawi życzenie. Już 
nawet w dzień otwarcia Dywanu stronnictwo zwane 
„narodowem* a mające ogromną większość w Dy­
wanie, wystawiło przy oświetleniu miasta następu­
jący napis w transparencie: „Zjednoczenie Księstw. 
Obcy książę. Rząd konstytucyjny. Rękojmia samo- 
istności."

Dywan wołoski otworzony był l ig o  przez kaj 
makama ks. Gikę, a następnie metropolita wołoski 
będący z prawa prezesem Dywanu, przemówił do 
zgromadzonych deputowanych; przemowa jednak je­
go b y ła  więcój bezbarwną niż przemowa metropo­
lity mołdawskiego, i niezawierała w sobie żadnego 
zwrotu ku zjednoczeniu.

W edług listów z Bukaresztu, oba odcienia partyi 
narodowój: krajowe i emigracyjne — to jest złoźo 
ne z ludzi którzy wrócili z em igracyi— chwilowo 
rozdzielone, miały się zupełnie pojednać. Przeciwko 
wszelkiemu oczekiwaniu, odcień emigracyjny, mają­
cy na czele ludzi, którzy kierowali rewolucyą spó 
łeczną w i8 4 8 r .,  jako Rozeltego, Stefana Golesko, 
Telia—  odstąpił od wszelkiej myśli reform wewnę­
trznych spółecznych zostawując je  wolnemu rozwo­
jowi w przyszłości, a obrady Dywanu chce ograni 
esyć tylko na kwestyach politycznych.

„Postanowienie to — pisze pruski Zeit — jest 
szczególniój niespodziewane dla tych, którzy przed 
wcześnie podejrzywali Dywan o dążności rewolucyj­
ne. Wskazuje to, iż wspomnienia zamieszać w roku 
1848 są za żywe, by dzisiaj obawiano się i dążono 
do podobnych zamieszek."

Golesko i Rozetti, z których pierwszy je s t wice­
prezesem Dywanu, drugi jednym z jego sekretarzy 
byli członkami rządu tymczasowego w 1848 r., zaś 
jenerał Tell kwestor Dywanu, był jednym z pier­
wszych oficerów, którzy wówczas rząd ten uznali.

—  Jeden z dzienników belgijskich zamieszcza depe­
szę poufną, którą rząd pruski rozesłał w kwestyi po­
łączenia księstw pod d. 28 maja r. b. do swych a - 
jentów dyplomatycznych. Depesza ta jakkolwiek da­
tą zbyt ju i  odległa, ważną jost historycznie dBjąc 
dokładnie poznać stanowisko Prus w tej kwestyi. 
Osnowa jój jest następująca:

„Panie! Za pośrednictwem depeszy mojój z 30go 
stycznia, jako też dołączonego do niój memorandum 
objaśniającego, zaznajomiłem pana z rozporządze­
niami uchwalouemi w Stambule pomiędzy W. Portą 
i innemi mocarstwami współpodpisaneroi na trakta­
cie paryskim odnośnie do zwołania Dywanów ad 
h o c , które według brzmienia art. 23g© miały być 
powołane do wyrażenia życzeń ludu w przedmiocie 
organizacyi Księstw Naddunajskich. Firman którego 
osnowę panu zakomunikowałem, ogłoszony został
od tego czasu przez rząd J. C. Mości Sułtana, 
członkowie kemisyi specyalnej postanowieni artyku­
łem 23 udali się „a miejsce, aby czuwac nad jego 
wykonaniem i aby późniój wejść w styczność z Dy­
wanami.

„Lud wołoski i mołdawski, któremu mocarstwa 
europejskie wspólnie z Portą zapewniły prawo na­
leżenia za pomocą objawu swych życzeń do rewi- 
zyi dawnych swych swobód i przywilejów, żywo 
przejęty został ważnością mandatu, jakim deputowa­
ni jego zaszczyceni zostali. Wybory do Dywanów 
winny były rozumie s ię , zajmować wszystkie umy­
sły, # wyborcy przygotowując się do użycia praw

ferencyaoh wiedeńskich, a na kongresie paryskim 
kilku reprezentantów wielkich mocarstw przemawia­
ło za nią. lani wprawdzie byli temu przeciwni, lecz 
jeżeli w Paryżu nie można się było porozumieć 
w tym względzie, jedną z głównych przyczyn, dla 
których postanowiono radzić się głosów ludu i wy­
znaczyć komisyę specyalną do zbadania obecnego 
stanu księstw, była bez wątpienia potrzeba zgroma­
dzenia potrzebnych żywiołów do głębokiego roz­
patrzenia się w sprawie unii.

„Głosy Dywanów tworzyć będą jeden z tych ży­
wiołów, lecz me będą jedynym żywiołem. Prawa 
mocarstwa zwaerzchniczego, wielka zasada całości 
państwa ottomańskiego, utrzymanie porządku bez 
którego prawa 1 swobody ludów są złudzeniem, oto 
są żywioły, które będą miały wszelką wagę należną 
ich ważności w rozprawteh przyszłego kongresu 
europejskiego, ktorego zadaniem będzie stanowcza 
organizacya księstw.

„Co się tyczy unii, zawsze wyraźnie warowaliśmy 
sobie głos na tę chwilę, w której komisya specy- 
alca stósowme do art. 25go traktatu paryskiego, 
przedłoży zgromadzeniu konferencyi wypadek wła­
snych swych prac. Nigdy ani reprezentant królew­
ski w Konstantynopolu, ani komisarz jego w Buka­
reszcie nieprzybierali postawy, ani cieuźywali języ­
ka, któryby nie był w ścisłój zgodzie z tym za­
strzeżeniem.

„Kładę nacisk na tym fakcie, ponieważ zła wola 
uwzięła się podejrzewać zamiary gabinetu królew­
skiego 1 postępowanie jego  organów. Nasz komisarz 
radził wszystkim, aby byli spokojni, aby szanowali 
prawo 1 wiernymi pozostali mocarstwu zwierzchni- 
czemu.

„W tymże samym duchu starał się ciągle wywie- 
rać wpływ na rządy miejscowe, tak w Bukareszcie, 
jak w Jassech. Postępowanie jego nietyiko odpo 
wiadało duchowi traktatu paryskiego, lecz nadto 
usuwało niebezpieczeństwo zbytniój agitacyi poli 
tycznój, mąjącój być wywołaną przez gwałtowne 
samowolne działania ksjmakamów. Spodziewamy się 
źo wszyscy komisarze przejmą się temiź zasadami 
równości i pojednania, iżby komisya n iew h racza jąc  
w arenę stronnictw, lecz oraz nie ubliżając swe 
godności przez fałszywą obojętność i za daleko po­
sunięte patrzenie przez szpary, sprostać mogła tru­
dnemu zadaniu jakie jój zakreśliło zaufanie rządów.

„Zastrzegam sobie zakomunikować panu w swo­
im czasie dalszy swój rozwój kwestyi dotyczącó 
stanowiska Księstw Naddunajskich.

„Niniejsza komunikacya służyć ma dla własnej 
wiadomości pana, ażebyś mógł zastósować twój ję ­
zyk do sposobu zapatrywania się rządu królewskiego.

„Polecam zresztą twemu taktowi uczynić z tój de 
peszy poufny użytek jaki ci się wyda stosowny.

„Przyjm itd.“ (Podp.) Ma n t e u f f e l " .
„Berlin 28go maja 1857.

Kurii papierów  pobitewnych i pieniędzy,
Wiedeń. Kursa ts!eyrafia*ng a Ł 34  ptzdiicr*. — Ab*8~

tar*l«W»/4. - J t a * n iW % . -  haniyn 10 Łr. M yt ._
Parył 133%. -  Agio od słota 8 %. _  5 _pro#eEtow.
80%. -  Metalik! B. 5-Pro:8nŁ _  PciyeBU Baroinwft 5_ 
proosEt 81%. -  Oblf*i indem. galieyjfikis 7Syv _
Metaliki 4%-proe. TO1/,. BłotaSik! 4-prooeo. 6 9 % .  BSeteiiki
3-proo. — Losy r. 1834 —. — dtto 1 ro tą  1839 1377/  _
Losy ■ r. 1854 1067/, 4-pro0. Akoy« Bankowo 965* —
Akoye kolei żela*, półaoaeój —. — Aioy* kradyta raebo- 
mego 203

Kura kra k o w sk i  ■ Ł 24 paidsiern. Rabie srebrae bo 
monetę polskę i. 103%, plaoę 101%.— Banknoty aasfcry- 
cokie: aa 100 alr. mk. żęd. *lp. 428, pJaaę 425. — Prask! 
kurant: aa 160 aft. mk. ięd. talarów 97%, płacą 96*/,. — 
Gwaasygiery 4ąd. 107, pł. 106. — Imperyały ros. *ęd. 
aft. 8 kr. 20, pł. nłr. 8 kr. 13. — Napoleon 4’ory 80-fraak. 
*ąd. aft. 8 kr. 10, pł. aft. 8 kr. 4 mk. — Dnkaty ważne 
holead. żąd. słr. 4 kr. 48, pł. aft. 4 kr. 44 mk. — Dakoty 
austr. 4%4. aft. 4 kr. 61, pł. alr. 4 kr. 45 mk. — Listy «*- 
etawne polskie a kuponami bieł. 4ęd. 99%, pł. 98’/,.—Listy 
■ast. galio. a kuponami 4)4. 82 %, płacę 81%. — Obligaoy? 
indm. a kupon. 4. 80% , pł. 79%. — Nowa pożyczka naro ­
dowa s r. 1854 4. 81%, płacę 80%.

K u rs lw ow ski ■ d. 21  paidi.— Dnkat holenderski sft. 
4 kr. 45. — Dukat coc. aft. 4 kr. 48. — Półimperyał ross. 
eft. 8  kr. 19. — Robol ros. air. 1 kr. 36. — Talar praski 
słr. 1 kr. 32. — Polski kurant i pipoioołotówka aft. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy nastawne aa 100 alr. bea kuponów 
eft. 79 kr. 36. — Galicyjskie obligacje isdoma. bea kupon, 
if t .  77 kr. 30. — 5*/, Peiyoakn narodowa bas kuponów aft, 
80 kr. 40.

K urs wiedeński a 23 paździoru. Metaliki 80% .— No­
wa poiyczka 63. — Akoye Banku wied. 965. — Akcye ko­
lei dslacnój północ. 172. — Agio od atota 8%, od srebra 
6%. — Oblig. uwoln. grunt. 78. — Po4ycxka ostatnia na­
rodowa 81%. — Promessy galicyjskie —

K urs w a rsza w sk i  s 32 paździor. — Za półimperyały 
d. rs. 5 kop. 32%; — Obligi skarbowe opróo* kuponu, ięd. 
rs. 87 k. 27, wartość kuponu r. — k. 23%. Listy nastawne 
III okresu opróos kup. 4. rs. 14 kop. 66%, wartość kuponu 
kop. 19%.

Kronik® iBiejiSSOwst i zagraniczna.
K r t t l & Ó W  2 4go października. W miarę jak zbliża 

się dzień Igo listopada, zarzęd oświetlania miasta nasze- 
go gazem, rozwija czynność niezwykle. Juz w znacznćj 
części ulic wykończono zupełnie urządzenie gazowe tak 
do latarń publicznych jako i sklepowych. Brakuje jeszcze 
na ubocznych ulicach rur poprzecznych do latarń prowa­
dzących, tudziei nie wszędzie jeszcze na plantach i na 
okrążającym je  gościńcu założono^ świeczniki. Świadomi 
rzeczy zapewniają, że w końcu listopada wszystkie ro­
boty będą wykończone tak 'w mieście jako i w fabryce, 
i miasto nasze pierwszy raz zajaśnieje nieznanym blaskiem. 
Powinno być też jasno przy tak gęsto rozstawionych la­
tarniach gazowych, których około pół raza jes t więcój 
niż dotychczasowych latarń olejowych. N a czterech naro­
żnikach rynku: naprzeciw kościoła P. Maryi, przed ulicą 
Grodzką, naprzeciw pałacu „pod Baranami" i naprzeciw 
„Krzysztoforów stanąć mają kilkopłomienne świeczniki. 
Niemal wszystkie sklepy w mieście otrzymają również o- 
świetlenie gazowe, co niemało także przyłoży się do 
rozwidnienia głównych ulic. Co do świeczników na plan­
tach, wątpimy aby odpowiedziały należycie celowi, gdyż 
atanue ich ukrywać się będą między drzewami. Dogo- 
niejsze byłyby zapewne świeczniki ram ienne, których

atarnie Wystawałyby z p o ś r ó d  gałęzi p o  n a d  ś c ie ż k i ,  

spodziewać się należy, że i teatr otrzyma światło gazo- 
we, h o  teraźniejszy jego ż e r a n d o l  zaledwie w y tr z y m a  po­
równanie z kagankami latarń p r z e d m ie ś c io w y c h ,  kt re j  

jeszcze jesieni zastąpione być mają la t a r n i a m i  z mias a 
usuniętemi.

—  Gaz. Lwowska  przed niedawnym czasem umie­
ściła była wykaz kosztowności zastawionych we lwow­
skim banku pobożnym, a skradzionych ztam ą wraz z go­
tówką przez włamanie się. Obecnie taż gazeta donosi o 
wykrycia sprawców kradzieży i przechowywaczy rzeczy 
skradzionych; jednego ze złodziei sohwytano w Kozdole 
w obw. Śtryjakim, drugiego późniój we Lwowie. Z odzy-

Przegląd polityczny.
flop m m  Ukgrafaam.

P a r y ż  22 października. Sąd w Kolmarze skazał 
hr. Migeon za nieprawne noszenie krzyża legii ho- 
norowćj na mieiiąc więzienia, a za noszenie orde­
rów zagranicznych uznał go niewinuym. Co do in­
nych punktów zaskarżenia, sąd poczytał się nie­
kompetentnym.

M a d r y t  20 października. Gazeta urzędowa do­
nosi, źe Królowa jest bliską powicia. W e względzie 
zmiany gabinetu, nic nowego. We wszystkich mini- 
sto ryach  ( p r ó c z  upraw wewn. i wojny) podsekretarze 
stanu prowadzą czynności. Zwołanie Kortezów na­
znaczone pierwotnie na d. 30 października, odlo- 
żonćm zostało do d. 31 grudnia.

K o n s t a n t y n o p o l  22go paźdiiernikr. Zaszła 
nowa zmiana gubinetu. R eszyd-pasza mianowany 
został wielkiem wezyrem; A li-pasza, minister spraw 
zagranicznych, F e t i - p m a ,  wielki mistrz artvlervi 
zatrzymują swoje wydziały; R iza-passa zostaje mi­
nistrem wojny, Nassif-pasza dowódzcą gwardyi su ł-  
tańskiej.

B u k a r e s t  21 października. Dywan wołoski za­
wetował dzisiaj jednomyślnością następujące posta- 
nowmma jako życzenia wszystkich stanów ludności 
wołoskiej: 1) Uznanie autonomii Księstwa według 
dawnych kapitulacyj z Portą; 2) neutralność pań­
stw a; 3) zjednoczenie z Mołdawią pod władzą 
obcego dziedzicznego księcia, którego potomstwo 
winno być wychowane w greckiej religii; 4) rząd 
reprezontacyjny z jednóm, zgromadzeniem. (Przeto 
irzedstawił też same zupełnie cztery życzenia co 
dywan mołdawski).

Biuletyn z Saussouci z d; 23go o godz. H ó j rano 
brzm i: Polepszenie zdrowia JKMości idzie w sta­
nowczym postępie. .  .

Związek niemiecki rozpoczął posiedzenia swoje
d. 22go b. m. _

Królowa Grecka odpłynęła 22go z Tryestu z po­
wrotem do Aten.

Według wiadomości telegraficznych z Marsylii 
9go t. na., P" * e ” ‘ w 0  z Królestwa Siamu (z Indyj 

z0gangesowy~”), ore w drodze do Londynu zatrzy­
mało się w Malcie i tam było uroczyście przyjmo­
wane, odpłynęło l i g o  t. m. do Londynu parowcem 
BCaradoc. Naczelnik tego poselstwa książę spokre­
wniony z królem siamskim wiezie bogate podarunki 
dla królowej W iktoryi.
_ Z Iudyj nie nadeszła jeszcze świeża poczta. Dzien­

niki angielskie ogłaszają jeszcze wciąż szczegóły, 
raporty i fiąty prywatne przeszłą pocztą przywie-

a w niezionę, w których jednak nic nowego 
znajdujemy, lecz ciągle obszerniejsze nieco opisy 
wanie wypadków znanych ju ż  z poprzednio ogłoszonój 
treści całej poczty. Z listów tych widać jednak, źe 
nietyiko między powstańcami są kłótnie i rozdział; 
po drugiój stronie trwają także spory i nieporozu­
mienia, już to w samym rządzie między władzą cy­
wilną a wojskową, już to między rządem Kompanii 

ludnością angielską.
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Prxyjeehali od 23 do 24 października.

HOTEL POLLERA. Guntner Franciszek * Białeśi. Kucieri- 
ski Jan * Polski. Znamirowski Stanisław, Rosenzweig Izaak 
z Wiednia. Schnapka Edward z Oderbergn. Hannie Julian ze 
Sierszy. Niese August z Opawy. Kostkiewiozowa Olimpia 
z Częstochowy.

W yjechali: Boledanowicz Józef do Paryża. Zapalski Józef 
z żoną , synem doW |grzynowi0. Nenmann Jan do Mysłowic. 
Bajer Jnlmsz do Warszawy. Szeligowski Franciszek do Za- 
tora. Rozpędowsk Adolf, Letowski Floryan, Pryami Henryk
do Mysłowic °aChlm i0  BiaWj- f t»»enfeld Arnhold

zy1 Z a ^ r s k f ^ f Z To™a?z Kunzck z Przomyóla. Aloi-
k" t fn łn«r • ’ Szczepański z Wrocławia. Józef Sze-

w°i°“  s“k'°™ki
hr‘ PotnIicki w ł- dóbr, An- 

z Wrocław i r  * z Bobrkn- Aleksander Gruszecki obyw. 
Kajetan" i°  I  ®embar*®wski ze Lwowa. Aloizy Prohl,
Wilhelm » ,,WU d.óbr z Maczek. Józef Sohlosser z Wiednia. 

inelm Brubl knp.ee z Prus. Leopold Finkas c. k. porucznik 
/wnowa. Mikołaj Hmnioh do Waohea o. k. por. z Węgier. 

«, u Kajetan Caro w ł. dóbr, Aloizy Prohl do Ma-
> Henryk Bombę kopiec do Prus. Leopold Finkas o. k. 

f°I'n°z" 'k do Tarnowa, Józef Sohlosser do Wieliozki.
HOTEL SASKI. W ładysław Radziejowski wł. dóbr z Pol- 

ski Józef Petrzyok. oby. z Owczar. Ludwik Linowski obyw.
J z T '  Bro",^ awa Sromczewska, Stanisław Borowski wł. dóbr z Galicyi.

-Le0"  hrc' St.adni'ok!’ Eustachy hr. Stadnicki 
wł. dóbr do Lwowa. Slamsław Walewski obyw. do Polski. 
Aleksandra Sawonow żona pułkownika ros., Olimpia M .zara- 
kowa, Anna Dobolozow żona jenerała ros. do Paryża W ła­
dysław Radziejowski wł. dóbr do Wiotowio.

KOLEJ ŻELAZNA  
oodslennle.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
o godzinie 12tój min. 16 po połndnin. 
o godzinie 9tój min. 6 wieczorem.

Biorący razem 4 egzemp. otrzyma piąty w doda­
tku bezpłatnie. —  Podpisany przesyła pocztą na­

wet pojedyncze egzemplarze na wskazane mu miejsca. 
W e Lwowie d. 2 5 sierpnia 185 7.

Wojciech Moniecki,
(1022-2) uprz. dzierżawca drukam i Ossolińskich.

Naszym nakładem w yszło  właśnie

W ażne doniesienie dla gospodarzy.
Prawdziwy Korneuburgski

P r o s z e k  p o ż y w n y  i  l e c z ą c y  d l a  b y d ł a *
^ C i n n u l l  lr  l l / l l  r t ł« rr.lr  n  — .w 'I  l r ■ P O II A flT t. i ł  AM a h X IV ■ a . V — —.D r. G riill. królewsko-pruski rządowy depart, nadlekarz dla bydła; 

ii m r* prezes prusko-szl^skiego towarzystwa ochrony bydląt:
£4 l i  t i e i l ,  jen era ln y  se k re ta rz  w iedeńskiego centralnego tow arzy stw a  ochrony  bydląt.

I ^  Polecając używanie tego proszku mianowicie ■
j D l a  b y d ł a  r o g a t e g o  przy chorobliwem zmienionem wydzielaniu sic mleka w skutek przeszkodzoneeo traW ^ 

gorzk iej m ęki Jezu sa  Chrystusa jp°ćoj»Vrwist£g“  w p L k u d n ik u T w y d jcL h .yc,e teg0 pr08zkn mlek0 ^spodziew anie przybywa; następnie w poczftwj 

oraz najważniejszych prawd^bawienia rozłożone na każdy \ £ J “  i T e e l t t Ś  ^ f a c l T W

Wyjęte z dzieł Wielebnego Ojca Ludwika 
z Grenady zakonu kaznodziejskiego.

Z francuzkicgo przełsżył

ksiądz Uf. W ieczorek.
Brosz. 17 arkuszy. Cena 4 8  kr. mk. 

i jes t we wszystkich księgarniach do nabycia. 
Książkę tę pobożną poleoa prześwietny konsystorz rozpowsze­
chnieniu. Kraków. AT. B u d w e i s e r  i  S p o t .

Z  końcem naszym nakładem:

Bo Dębiny .

Do W ieliczki. (  0 *od,in,» 6tóJ min. 30 a rana.
' •  godzinie Stój min. 30 wioonorom.

00 Wiodnlą . /  0 6»ćj min. 10 ■ rana.
I o godzinie 3ój min. 26 po połndnin.

Do Wrocławia f , _
I Warszawy j S®«*wi» Bój min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa'.
1  Dębiny . . /  0 godzinie Stój min. 20 i  rana.

j  o godzinie 2ój min. 36 po połndnin.
I  Wielioski . I o godzinie lOtój min. 40 z rana.

i o godzinie Stój min. 46 wieozorem,
f  Wiednia . . t o  godzinie Utój min. 26 przed południem.

j o  godzinie Bój min. 16 wieczorem.
6 Wrocławie (

I Warszawy I o  godzinie 2ój min. 66 po południa.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:

{ o godzinie lltó j min. 16 przed południem, 
o godzinie Bój po północy.

Z  Krakowa do Dembicy:
J o godzinie 3ój min. 37 po połndnin. przychodzą. . J # ^  1JtóJ mia r f  w  n o e y .

Kalendarz krakow ski

motylicy, również we wszelkich cierpieniach systemu brzuchowego, powsti 

w tym względzie w umyślnem piśmie do pana Karola 0»,(

D l a  o w i e c  do uchylenia 
w braku czynności.

Tryesteńskie Towarzystwo ochrony bydląt 
aptekarza w Tryeśoie następująco:

dla1 bydła.” dU° proszek leczący i po*,
środek pożywny i leczący sic okazuje. Podpisano Towarzystwo^.o c z v t n i r ^ IZ * byd*aJako szczei
strony, wynikłości »we{„ dochodzenia oznajmió, oraz dozwolió bv taTowe Z t Ś Z J  P7 yjemnyŁ^ 0W’^ ek’ takźe 

W Tryeśoie dnia 19 moja 1857. ’ ł  takowe Publlczn'°  ogłoszone były.
Za prezesa Towarzystwa, sekretarz jeneralny

G ł ó w n y  s k ł a d

w  Aptece ofewodo- 
w  N iższej

E. Pillepich.

r o z s y ł e k

w ejw K oriien b u rf  
A iisiryi

%  l i H  t K O H  I I  p F .  J .  K i r c l u n a j e r  1 S y n .
! V  K f t f f a V  u r n  T  t r r A m l n  «  TT____ X T l *  1 • .  **

na rok

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  21 pażdzier. Ńa naszym dzisiejszym taran płacono 

za meo pszenicy (83 fan.) 2 złr. 46 kr.;— żyta (77 fant.) 
2 złr. — kr.; jęczmienia (05 funtów) — złr. — kr.; owsa 
(45 fun.) 1 złr. 7 kr.; hreozki 1 złr. 4G kr.; grochu— złr. 
—kr.; ziemniaków 42 kr.; — cetnar siana lz łr . 5 k. okełotów 
42 kr.;— sąg drzewa bukowego 10 złr. 54 kr.; sosnowego 9 
złr. m. k. (G. L.)

I n s e r a t y .
W ez w a n y  przez Zakład narodowy 

im ie n ia . Ossolińskich do zbierania w G a­
licyi Zachodniej przedpłaty na

SŁOWNIK JEŻYKA POLSKIEIIO

. . brosz. Cena 10 kr. m. k.
0  łaskawe zamówienia upraszamy. Odprze­

dający dostana stosowny rabat.
(1086-1-3) Kraków.— JST. B u d w e i s e r  i  S p o t .

Sprzedaż dóbr
i w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m
1 Bobra Żyrzyn mające rozległości morgów 300 prętowych 
16,000, w której jest przeszło 500 morgów lasu w części 
grubego budulca w gubernii i powiecie lubelskim położone — 
nad rzeką spławną Wieprz, o milo od rzeki W isły, przy 
trakcie szosowem z W arszawy do Lublina idącym, który to 
trakt dobra te przerzyna— b^do. sprzedano w drodze działów 
przez publiozną lioytacyę w piórwszej połowie 1658 roku— 
poczynając od sumy złp. 1,260,000 jako od szacunku przez 
biegłyoh wynalezionego.

Bliższe szczegóły oraz termin licytacyi wkrótce ogłoszone 
zostaną.

( M t c t  S B e r łm if
i m  K o u i g r e i c h e  F o l e n .
Die Outer Żyrzyn welche einen Flachcn Inhalt von 15,000 

Morgen za 300 Beetert, womnter &,000 Morgen Waldung, 
theilweiee starkes Bauliolz, sind im Gonvcmement und Bczirk 
Lublin am schi/fbaren Flusse Wieprz, cine Meile von der 
Weichsel an der Warsnhau-Lubliner Chaussea, welche die 
Giiter durohschneidet, gclegcn, sollen Theilunghalber im W e- 
go óffcntlioher Lfcitation in der crsten Halfte des Jahrcs 
1858 verkauft worden. — Die Licitation fangt mit der von 
Sachverstandigen ermittelten Schatzungs Summę von 1,260,000 
Gulden polnisoh Courant oder etwa 200,000 Thaler preussisoh 
an.

Nahere Bestimmungen, so wie auch der Licitations Termin 
werden binnen kurzem bekannt gomacht. (1094)

w Białej p. Jerzy Kaffay.
n Apteka pod złotzm Lwem. 

w Bochni p. Paweł Niedzielski.
z p. Kasprzykiewicz. 

w Bóbrce p. C. Żarrik aptekarz, 
w Bielska p. Karol Sohalfran. 
w Czernlowcach p. J. Schnitzel.
W Cieszynie p. E. F. Schroder.

„ p. J. A. Kohl. 
w Dembicy p. Herzog aptekarz, 
w Dolinie p. Józ. Traucnfels aptek, 
w D zikow ie p. J. Brudziński. 
w  J a rosław ia p. Ign. Baian. 
^ ^ O s t r z e ż e n i e .

we IiW OW le p. Konst. Iskierski. 
we Lwowie p. Franciszek Tomanek.

n p. Bierzecki i Weber, 
w L e ż a j s k a  p. J. Hirschfeld. 
w M a k o w ie  p. Mayer aptekarz, 
w Mielca p. M. Jamrugiewicz.
W M yślenicach p. A. ftowezyński. 
w Wowym-Targu p. L. Kamieński, 
w Howym-Sączu p. Kostcrkiewicz 

wdowa.
w Przew orska p. S. Keller, 
w P rzem yśla p. Gaidetschka i Syn.

» p. Edw. Machalski.

Rzeszowie p. J. Schaitter. 
w Rozwadowie p. Karol Marescb 
w Samborze p. Józef Kriegseisen 
w Tarnowie p. J. Jahn. 
w Tarnopola p. A. Morawetz.

„ p. C. Latinikj 
w W adowioaoh p. Schwarz i H®1 

n p. A. Foltin. 
w Wlellozoe p. B. Wontorek wdo^1] 
w Zaleszozykaoh p. Joz. Kodrf^ 

dr Comp.

w ”  T  "  i . * .  1 E,aw' macnalski.
n!LZóf ?8ł  Pr0s7-ku fcofneuburgslticgo, którój tak słusznie używa, spowodowała wiele naślado^ 
: Z t i ^ T r T .  . n,cg°dn'0 nazwiskami naszomi opatrzone, w potoczną sprzedaż przecho^

widzimy się byc spowodowani oznajmió, iż one z wyrobem naszym nic wspóW 
nie mają, i oraz upraszaó, by Panowie Ekonomowie przy kupowaniu tego proszku uwagę z w #
T h , Z Z I 6' ' ™'  Pa°zka -M patD ia* jes t, na których 'w y r J n i l  g f L  *t‘.obwodowej Korneuburgskicj w języku  niemieckim  wyrażone. (S73-6"*

^  •)puua.i9A iqotu nepjOA

j’HO ’Jaj OS qi{ds«u ;

p r z e z

I L / h  ŁQ[^!]®[E
wydanie drugie, poprawne i pomnożone staraniem i nakładem 
Zakładu; z upoważnieniem Wysokioh W ładz krajowych o- 
głaszam : iż w biórze c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolni- 
czege krakowskiego ttlioa Szewska Ner. 335/6 — przyjmuję 
prenumeratę i wysyłam Słownik zgłaszającym się osobiście 
lab listami f r a n k o w a n e m i.

Całe dzieło jak wiadomo w s z e ś c iu  o g r o m n y c h  to ­
m a c h  w 4°, na pięknym  ̂ papierze, cze’onkarai wyraźneroi 
drukowane, kosztować będzio złr. 20 m. k.

Za tom 1 płaci się złr. 6 kr. 40 m. k,, za każdy zaś na­
stępny począwszy od 2go do 5go włącznie, płacić się będzio 
przy odbiorze po złr. 3 kr. 2 0 . -  Ostatni czyi, ety tomVoz- 
dany zoetanie bezpłatnie wszystkim tym, którzy poprzednie

Drnąd wyszły d w a  to m y  i kosztują razem złr. 10 m.k. 
Tom 3oi opuścił prasę i wkrótce szanownym prenumeratorom 
doręczony bodzie. . . ,

Kupujący 10 egzemplarzy Słow nika o trzym uje jedyna  
Sty bezpłatnie.

Kraków dnia 24 października 1857 r.
(1085-1-6) j .  j e r z m a n o w s k i .

Uwiadomienie.
We fabryce oleju przy ulicy Wolskiój w Krakowie dostać 

można w różnych gatunkaoh olejów po cenach następujących: 
1 Garniec rafinowanego oleju C1/, fan. wagi wiedeńskiej

mający sprzedaje się po z łr............................. 2_
1 Garnioo oleju wrocławskiego tej miary . 1 kr. 45

„ ln ia n e g o ................................   . 2
„ p o k o s tu . .......................................   „ 15

Olój do smarowania osi lub narzędzi goBpo-
darskioh g a r n i e c ....................................— 40

Centnar takiego po z łr ........................................ 10
Centnar rafinow anego........................................28

S  W  powyższej fabryce jest do pozbycia prasa lydrau- 
liczna wraz z pompą do wyciskania ziarna olejnego. 

Kraków dnia 19 października 1857.
(1073-2-3) T e o d o r  B a r a n o w s k i .
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O Ir*  I ^  drukarni Zakładu naród. im. Osso-
lińskich jest do nabycia za 8  kr. j _ _ _

KSIĄŻKA d o  NABOŻEŃSTWA
ułożona według nauki Kościoła św. rzymsko-katolickiego 

dla wygody uczniów w szkołach parafialnych.
O U .  |  Nowo wydanie z dołączeniem zbioru pieśni O Ir*, j 
O d L |  Dabożnych i sposobów służenia do Mszy ś. | °
Cena 1 egzem. 8 kr. Za ^  egzemplarzy tylko 1 złr. m. k.

W tejże drukarni Zakładu naród. ino. Ossolińskich jeszcze 
nabyć można dzieło religijne pod tytułem:

DROGI DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO
czyli

nauka praktyczna chrześciańskiej cnoty i pobożności.
Książką do nabożeństwa i czytania duchownego 

prze* X. j .  Nowakowskiego.
8vo, 60 arkuszy, na pięknym papierze, cena 1 egzem­

plarza 2  złr. 3 0  kr.

Skład Fortepianów
, l i  4

\etn  f aazozyf szanowną Publiczność zawiadomić, że do 
mhmirv u ”. .,ortoP'anów wc Lwowie, pod liczbą 638% w ka­
mienicy hrabiego Kórnickiego. przybył z Paryża i Wiednia

znaczny transport nowych

,0.

Fisharm onik,
nmiornioiazvnh 7

Najważniejsze doniesienie w roku 1857.
Niniejszem zawiadamiam, iż wszedłszy w stosunki zzagra- 

mcznemi geniuszami przemysłu, pojąłem myśl w okolicy ta- 
k,cj, gdzie są nieprzeźyte lasy i eksport materyałów wodą

•S 583 § . 6 )  • r-ł >

A n i o n i  K ł o b u k o n e k i ,  r e d u k t o r  o d p o w ie d b ia ln y .

które po najmiernicjszych cenach sa d n  . „ . '. i . . ! .
Za doskonałość i trw ałość takowych reozy tenże jako je ­

dyny we Lwowie fortepianwta, oraz przyjmuje wszelkie na­
praw y, ^ ^ ^ „ ' ^ k ' w ^ r a i M a k o ' t  "szelfciozamówienia listowne tak  w Kraju jako t e ż  i *a granica n r . v i -
rauje za złożeniem jednej połowy zapłaty zaraz, a drugie! ńo- 
łowy przy otrzymaniu instrumentów na miejscu. (1072-2-s)

Para koni larjxh
rosłych w średnim wieku,— |

klacz kasztanowata
wierzchowa są do sprzedania.— Wiadomość w sklepie p. Schle- 
eingera na Podgórzu. (1071-2-3)

■ j , 6 r ■ —*—j  •' s #* —•**uij muw noną i
koleją tani, założyó w G alicy i- p i e r w s z y  m a s z u n o w a  
f a b r y k ę  p a r  k e t ó w — maszyna la wyrabiać będzie za po­
mocą pary wszelkiego gatunku posadzki taflowe, ordvnarvine 
jodłowe z dębowóm obrębom do zwykłyoh pokojów jako też 
do najświetniejszych salonów ubarwione arabeskami’ z drze­
wa rozmaitego — dalej wyrabiać będzie: ramy i f„trvnv do 
okien, futryny do drzwi i nawet drzwi same w pojedynczych 
kawałkach przysposabiać będzie stolarzowi pod ,-ekę, z drze­
wa bukowego będą wychodzić wszelkie sprzęty domowo i go­
spodarskie i to: szprychy, dzwona nawet i g ł0Wy (;0 ^,5̂  
brony, pługi, łopaty i rozmaito styliska do kilofów, siekier itd. 
potrzebne, a wszystkie te wyroby będą jak najsuchsze, nigdy 
się spaczyć nie potrafią ani zeschnąć, chociaż z drzewa pro­
sto z pniaka wyrobione— czego osobna struktura tej maszyny 
przez chemiczne usposobienie w tej mierze każdemu da po­
trzebną gwarancyą. Kapitał obrotowy tylko 4,000 z łr  m k 
w ynosi.- Posiadacze lasów jodłowych, bukowych ’i nieco 
dębowych, co chcą wejść w bliższą koneksyą zcmH„ do zft_ 
łożenia fabryki, jako pierwszej m aj odpowiedniejszej ze wszy­
stkich dotąd istniejęcyoh w Galicyi wyrobów fabrycznych — 
raczą się zaraz do mnie zgłosić franko pod adreBem L g 
poste restante w Nowym Sączu. (1069-2)

W  Brukami

Sśaa «1#P
P«MŚR

IssisairE
p»wf«łrn*

330 » 82 4-12'B 
10 0 

7 6

^ S T K Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E
WśJjffłrta. ------ ------- -— ”        

Olbrzymi czarny S ł o ń  
f r y k a ń s k i  zw any  
ł^any ) ,  tiidzież w ę ż e ,  kr®’ 
d y l e ,  A r m a d y l  i m a ł p /
pokazyw ane będ^, w  K r^  

kowie tylko do dnia I g o  listopada b. r.
Wszelkie bliższe szozegóły są wiadome.
Przy tej sposobności poczytuje sobie za obowiązek sz***’’ 

wnym mieszkańcom Krakowa i okolicy za dotychczasowe 
skawe względy złożyć moje najserdeczniejsze podziękoW*"'6 
i oraz na dalszy czas mego krótkiego pobytu tutaj o łask*' 
we uczęszczanie uprasza. C. fV . S c h m id t■

O . K .T E A T B  N I E M I E C K I .

W  niedzielę dnia 2 5  października 185?-

komiczno-romantyczna opera w 3oh aktach przel Floto« *

Kfanwok
i wiatr*

Wsohodni
połud.wech.
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rano nieco deszcz
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